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(C. d.) '

Po szkołach ludowych wprowadzono 
świeckie szkoły średnie i także wyższe 
szkoły dla panien; w tych świeckich szko­
łach zamiast nauki re lig ii zaleconą zosta­
ła n a u k a  m o r a l n o ś c i .

W tym celu ułożone zostały spe­
c j a l n e  k a t e c h i z m y  i k s i ą ż k i .

W  ten sposób rozdział Kościoła od 
s z k o ł y  był już przeprowadzony1) a roz­
dział Kościoła od Państwa był już tylko 
kwestyą niedługiego czasu.

Prócz tego wydanem zostało prawo, 
że także w szkołach żeńskich tylko te na­
uczycielki mają prawo nauczania, które 
mają świadectwo z odpowiedniego peda­
gogicznego uzdolnienia. Rozporządzenie 
te było dlatego ważnem, że na 68,000 na­
uczycielek było 37,000 zakonnic, z któ-

i) Można nawet powiedzieć, mówi Lanessan, 
w dziele: L ’etat et les eglises en France str. 264., 
że data 11 Marca 1882 jest datą ześwietozenia 
Państwa we Francyi.

rych tylko 5,733 posiadało świadectwa 
. nauczycielskie.

Wszystkie te postanowienia obudziły 
niezmierny gniew ze strony klerykałów. 
Nauczyciele ludowi a zwłaszcza świeckie 
nauczycielki, które miały objąć stano­
wiska na miejscach zajmowanych przed­
tem przez zakonnice, zostały w wielu 
miejscach za podjurzeniem duchownych 
jaknajgorzej przyjęte, często zupełnie je 
bojkotowano, a dzieciom, które do świe­
ckich szkół uczęszczały odmawiano Ko- 
munji Świętej.1) Te nieprzyjazne po­
stępki klerykałów prowadziły znowu do 
odwetu ze strony republikanów i chociaż 
projekt zupełnego rozdziału Kościoła od 
Państwa przez doświadczonych polityków 
był jeszcze powstrzymywany, jako nieod­
powiedni w owych czasach, to tern nie­
mniej na ustawiczne zaczepki ze strony 
klerykałów rząd odpowiedział całym szere­
giem pojedyńczych praw, które dotkliwie 
ich dotknęły.

Takiemi prawami między innemi by­
ły: prawo o rozwodzie, o służbie wojskowej 
klerykałów, o wykreśleniu słowa Bóg 
z formuły przysięgi, o usunięciu chrześci­
jańskich oznak z sal sądowych.

2) Mąter, La politique reiigieuse de la  Repu- 
blique franęaise, 89. i

()'
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Klerykałowie rozgłaszali, że te w szyst­
kie prawa są dziełem bezbożnych stow a­
rzyszeń masonów i Żydów, za którem i w ca­
le nie stoi większość francuskiego narodu.

Tembardziej można było oczekiwać, 
że naród da wyraz swem u oburzeniu z po­
wodu nieprzyjaznego dla Kościoła stano­
wiska rządu republikańskiego przy na­
stępnych wyborach.

Naród wreszcie przemówił: na wybo­
rach w sierpniu 1881 r. otrzym ali repu ­
blikanie przeszło 5 milionów głosów i 457 
m andatów  poselskich, podczas gdy  k lery­
kałowie i ich przyjaciele rojaliści otrzy­
mali tylko 1 milion 800 tys. głosów, cho­
ciaż w czasie wyborów wywierano na 
ludność najsilniejszy nacisk i agitowano 
bez najm niejszych skrupułów nie tylko 
w gazetach ale naw et w kościołach.

Leon XIII oddawna śledził z w iel­
kim  sm utkiem  w ydarzenia we Francyi.

W reszcie 12 m aja 1883 r. napisał on 
list1) do prezydenta Grevy, w którym  w y­
rażał swoje ubolewanie nad nieprzyjaźnią 
republikanów do religii.

P rezydent odpowiedział,2) że tej nie- 
przyjaźni republikanów sam Kościół je s t  
winien, gdyż kler okazuje się jaknajnie- 
przyjaźniej usposobiony dla rzeczypospo- 
litej; i że właśnie papież najwięcej może 
się przyczynić do uśm ierzenia tej nie- 
przyjaźni.

Leon XIII nie dał sobie drugi raz 
tego powtarzać. Ustawicznie przynaglał 
on biskupów aby z republiką zawarli 
pokój.

W  porozumieniu z papieżem, kardy­
nał Lavigerie wygłosił w Algierze dnia 
12 listopada 1890 r. pam iętny toast w obe­
cności admirała i korpusu oficerów fran ­
cuskiej eskadry śródziemno - morskiej, 
w którym  między innem i powiedział: że 
skoro wola jakiego ludu wyraźnie się 
okaże, i skoro forma rządu w ybrana przez 
ten  lud nie sprzeciwia się chrześcijańskim  
zasadom to je s t obowiązkiem każdego

L ecannet, L ’Eglise de P rance  II, 175 ff. 
2) L ecannet, II, 177 f.

obywatela bezwzględnie poddać się tej 
formie rządu.1)

Toast ten  wTywołał między obecnymi 
oficerami jaknajgorsze wrażenie.2) Gdyż 
francuscy oficerowie po większej części 
wychowywani przez jezuitów  byli prze­
ważnie przekonań rojalistyczno klerykal- 
nych; i oficer o przekonaniach republi­
kańskich wydawał się swoim kolegom 
i przełożonym „podejrzaną osobistością."

Tak samo jak  w wojsku, tak też 
i w całym obozie k lerykalno-rojalisty- 
cznym toast kardynała Lavigerie wywo­
łał ogólne przygnębienie.8)

Skoro się dowiedziano, że sam  papież 
ukryw a się za kardynałem , to wyraźnie 
ostrzeżono go, aby się sam  wreszcie za 
republiką nie oświadczał. Mówiono bo­
wiem, że religia może mieć ochronę je­
dynie przy m onarchicznym  ustro ju  pań­
stwa; zaś ustrój republikański spoczywa 
na zasadach rewolucyi z 1789 r. i nie da 
się pogodzić z zasadami ustro ju  kościel­
nego.

(C. d. n.)

Z życia maryawickiego.
Rekolekcye w Wiśniewie.
Pewnego razu przyjaciele i uczniowie 

Sokratesa4) przyprowadzili go nad m or­
ską przystań, w pobliżu A ten, gdzie wy­
ładowywano okręty, które przybyły z za 
morza. Na brzegu składano przepyszne 
jedw abne m aterye o delikatnych kolorach 
i cudnych deseniach, piękne wazy, tkane 
artystycznie dywany, różne cacka ze sło­
niowej kości, kolorowane szkło z Fenicyi, 
karm azyn i różne złote ozdoby

Uczniowie przechodzili z m iejsca na 
miejsce; nie mogli dostatecznie nadziwić 
się jednej rzeczy i przechodzili do drugiej.

J) L ecannet, II 390 ff.
2) L ecannet, II 390.
») Ebd., II 393 ff.
4) S ta ro ży tn y  greck i filozof.
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Sokrates stał spokojnie i patrzył ze współ­
czuciem na uczniów, którzy—zmęczeni na­
reszcie wrażeniami — podeszli ku niemu 
i zagadnęli go:

— Nieprawdaż, ile tutaj cudownych 
rzeczy? Niepodobna oderwać się od nich. 
Jak  sądzisz, mistrzu? Co powiesz na to 
wszystko?

— Powiem,—odparł Sokrates,—że sto ­
jąc  tu taj myślę, iż tyle jednak  jes t rze­
czy, które dla mnie zupełnie są niepoży- 
teczne. A nie tylko dla mnie; bo jeśli 
poważnie m am y myśleć, to i dla was 
i dla innych ludzi. Jednakże stracono na 
nie tyle czasu, pracy i materyału... By 
kupić je, wielu ludzi straci dużo pienię­
dzy, które zdobyli ze s tra tą  drogiego cza­
su i z wielkim nakładem  trudu. I po co 
to wszystko? Czy ludzie, którzy zdobędą 
te rzeczy, będą przez to choć cokolwiek 
lepsi? A ja  czy bez tych rzeczy stanę 
się gorszym? Poznajecie z tych moich 
słów rzeczywistą w artość wszystkich tych 
niepożytecznych rzeczy, — zakończył m ę­
drzec; p ó j d ź m y  t e r a z  p o z n a w a ć  
s i e b i e  s a m y c h ,  ż e b y ś m y  i m y  n i e  
s t a l i  s i ę  w ż y c i u  i d z i e j a c h  l u d z ­
k o ś c i  n i e p o ż y t e c z n e m i  i b e z  ż a ­
d n e j  w a r t o ś c i  r z e c z a m i .

Na tym  gruncie Sokratesowym sta ­
nął Maryawitzm i pod jego kątem  patrzy 
na bieg życia ludzkiego: c z y n i  c z ł o ­
w i e k a  l e p s z y m ,  b y  n i e  s t a ł  s i ę  
r z e c z ą  b e z w a r t o ś c i o w ą .  Czy s ta ­
nowisko to je s t  prawdziwe? Czy przy­
szłość do niego należy?...

— Panującą ideą wieku XIX-go by­
ła myśl ewołucyi1). Ze sfery nauki idea ta 
przeszła w sferę życiową, ożywiając istn ie­
jącą  od wieków walkę o byt, która odbi­
ła się w ucisku słabszych ze strony mo­
żnych, a nawet w polityce wszechświatowej.

Idea ta  jeszcze nie dokonała swego 
biegu, a już  zarysowała się w dość w y­
raźnych konturach nowa przewodnia idea, 
która, jak  sądzimy, panować będzie w wie­
ku XX-m. Jest to występująca na wido­
wnię idea s o l i d a r n o ś c i ,  a mówiąc

x) Rozwoju, postępu gatunków.

językiem  Ewangelii, idea j e d n o ś c i  m i ę ­
d z y  l u d ź m i .  W ypiera ona stary l i ­
beralizm, który myślał tylko o jedno­
stkach; przedostaje się do uczelni, wie­
ców, a naw et do parlamentów. Czyni 
wyłomy coraz większe we wrogich sobie 
ustawodawstwaoh; rodzi coraz liczniejsze 
instytucye społeczne, związki, korporacye 
i syndykaty. Idea solidarnej jedności za­
czyna przeciskać się przez wszystkie po­
ry  ducha i życia ludzkiego.

W idzimy to w budzącej się solidar­
ności wśród oddzielnych ludów zachodniej 
i środkowej Europy, w ich olbrzymiej pra­
cy dla swoich krajów, dla ogólnego do­
bra w postaci poprawy warunków ekono­
micznych i podniesienia kultury we wszy­
stkich dziedzinach życia narodu.

Widzimy to w nauce, a naprzód w so- 
cyologii i ekonomii politycznej.

W szyscy wybitni socyologowie i eko­
nomiści odwracają się dzisiaj od dawnych 
i n d y w i d u a l i s t y c z n y c h  teoryj i 
w s o l i d a r n o ś c i  wszystkich obywa­
teli szukają nowych podstaw dla pomyśl­
ności społeczeństw i narodów.

Historya zaczyna wyrzucać sobie, że 
dawniej dbała o czyny monarchów i m i­
nistrów ,—natom iast stara  się troskliwem 
okiem przeniknąć w głąb życia społeczne­
go; bada, w jak i sposób różne warstw y 
społeczne żyły, jak  pracowały, co m yśla­
ły i czuły; w ich pracy łącznej — niby 
w pracy drobnych okrzemek, które wśród 
oceanu lądy budują—upatruje przyczyny 
ważnych wypadków dziejowych.

Współczucie, litość, „sym patya po­
wszechna", która je s t najgłębszą nutą  
w dzisiejszej literackiej twórczości są ni- 
czem innem, jedno odruchem  serca na 
ideę solidarności, być może, dopiero m gli­
sto uświadomioną.

To samo spostrzegam y w estetyce; 
dzisiaj i w tej dziedzinie pojawia się te- 
orya, według której zadaniem sztuki nie 
je s t  tworzenie piękna, tylko udzielanie 
społeczeństwu takich uczuć, któreby m o­
gły je  uszczęśliwić za pomocą form, k ry ­
stalizujących w sobie te uczucia.
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Wreszcie filozofia, uogólniająca kwe- 
styę, zajęła się tem, co je st wspólne 
wszystkim innym solidarnościom, a mia­
nowicie s o l i d a r n o ś c i ą  m o r a l n ą  
m i ę d z y  l u d ź m i .  Naprzykład H. Ma­
rion, w swem dziele „Solidarność moral­
na", objął tę rzecz w całej szerokości. 
Ludzkość teraźniejsza, według niego, je st ■ 
solidarna z ludzkością przeszłą i przyszłą; 
każda w niej jednostka, jak  komórka 
w organizmie, jest z nią solidarna, do­
znaje jej wpływu moralnego i na nią od­
działywa.

Ten stan obecny ducha ludzkiego 
je st dopiero podścieliskiem dla wyższej, 
tajemniczej, nadprzyrodzonej, a przecież 
najrealniejszej spójni między duszami, 
którą Bóg buduje na szczycie wszystkich 
swych dzieł, — która urzeczywistnieniem 
je st tego, co życie narodów, nauka i sztu­
ka przeczuwają obecnie.

Czyż zatem niepewną lub fałszywą 
drogę obrał Maryawityzm, stawiając sobie 
za zadanie usilną pracę nad urzeczywi­
stnieniem prośby Chrystusa: „Aby wszy­
scy byli jedno"?1) A ponieważ urzeczy­
wistnić to może tylko poprawa — w zna­
czeniu moralnem — wszystkich, czyż za­
tem błądzi Maryawityzm, gdy postawił 
sobie jako swe pierwsze zadanie,—odro­
dzenie człowieka na podstawie zasad 
Ewangelii?.. Nowe prądy w pracy spo­
łecznej, w nauce i sztuce mają na wzglę­
dzie przeważnie s k u t k i  zła panującego 
w życiu ludzkiem; przez poznanie tych 
skutków ludzie dochodzą do ich przyczyn 
i starają się je  usunąć. Maryawityzm 
uderzył na s a m ą  i s t o t ę ,  na g ł ó w n ą  
p r z y c z y n ę  zła powszechnego — na zło 
panujące w sercu ludzkiem i postawił so­
bie za główny cel—u c z y n i ć  c z ł o w i e ­
k a  l e p s z y m .

Maryawityzm zdąża do wydobycia 
z religii Chrystusowej tkwiącego w niej 
pierwiastku społecznego i usiłuje wpro­
wadzić go w życie. On przypomina lu­
dziom, że religia Chrystusowa nie jest 
łącznią tylko odosobnionej duszy z Bo­

i) Jan XVII, 21.

giem, ale łącznią solidarną ludzi — jako 
braci—z Ojcem Niebieskim,—że właśnie 
ta religia nie je st sentymentalnym sto­
sunkiem człowieka do Boga, nie jest 
„mazgajstwem", jak powiadają krótkowi­
dze umysłowi pozujący na uczonych,— 
ale wymaga ona, by w s z y s c y  ł ą c z ­
n i e ,  z braterską życzliwością i brater­
skim szacunkiem dla siebie, starali się 
usilnie o to, co jest wszystkim potrzebne, 
o co łącznie modlimy się w pacierzu: 
„Przyjdź Królestwo Twoje." Maryawityzm 
uczy, że jedynie wiara w Ojcowstwo Boga 
daje treść braterstwu narodów,—a wiara 
w Syna Bożego i łączność z Nim w ta­
jemnicy Eucharystycznej, odradzając czło­
wieka na podobieństwo Chrystusa, potę­
guje tę treść do nieskończoności.

W ten sposób Maryawityzm krysta­
lizuje i streszcza w sobie wszystkie dą­
żenia współczesnego ducha człowieka- 
ludzkości,—„czyni ją  lepszą, żeby nie była 
niepożyteczną."

Zasady Maryawityzmu są stare, jak 
Chrystyanizm, ale wobec przyćmienia ich 
w sumieniach, wobec rozdźwięku między 
zasadami a życiem wśród chrześcijan, na­
leżało podjąć je w nowy sposób i z no­
wym zapałem,—a nadewszystko potrzeba 
było poprzeć je  czynem, wprowadzić 
w życie.

Rok 1912 Maryawityzm przeznaczył 
prawie wyłącznie na intensywną pracę 
nad p o p r a w ą  c z ł o w i e k a ,  nad tem, 
żeby maryawici stali się lepszymi moral­
nie", a przez to z e s p o l i l i  s i ę  ś c i ś l e j  
w czynnem poświęceniu dla dobra tak 
samej idei Maryawityzmu, jak  całego ze­
społu i jednostek wyznających tę ideę. 
Środkiem do tego są rekolekcye, które 
we wszystkich parafiach maryawickich, 
gdzie były już odprawione, usunęły wiele 
dawnych nałogów wśród ludu, podniosły 
jego ducha, zapaliły ge do pracy.

Takie rekolekcye były odprawione, 
w dniach od 16 do 20 b. m. w parafii 
Wiśniew, pow. Węgrowskiego, gub. Sie­
dleckiej. Przewodniczył im 0. Biskup 
M. Jakób Próchniewski. Trzeciego dnia 
rekolekcyi 26 kapłanów Maryawitów za-
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siadło do słuchania Spowiedzi Świętej. 
Jak w innych parafiach, tak i w Wiśnie­
wie, Spowiedź przeciągnęła się od g. 4 ej 
po południu do późnej nocy. Rano ka­
płani nasi znowu zasiedli do konfesyo-' 
nałów.

Dnia 20-go, czyli we Wtorek, 0. Bi­
skup wyszedł z uroozystą Mszą Świętą. 
Do Komunii Świętej przystąpiło przeszło 
3,600 osób. Po skończonej Mszy Świętej 
O. Biskup udzielił 270 osobom Sakra­
mentu Bierzmowania.

Z całego serca życzymy Braciom i Sio­
strom naszym w parafii W iśniewskiej, by 
wytrwali w tym stanie ducha, w jakim  
znajdowali się po Spowiedzi i Komunii 
Świętej w dniu zakończenia rekolekcyi.

Ich zjednoczenie ze wszystkimi ma- 
ryawitami w modlitwie błagalnej u stóp 
Baranka Eucharystycznego, ich zjedno­
czenie ze wszystkimi maryawitami w czę- 
stem przystępowaniu do Komunii Świętej, 
jest warunkiem poprawy moralnej, a tem 
samem warunkiem solidarnej pracy dla 
przyszłości. Gdy różni ludzie łączą się 
pod różnymi hasłami i spójni trwałej

stworzyć nie mogą, — niech maryawici 
tworzą j e d n o ś ć  w d o b r e m  przez Chry­
stusa Eucharystycznego, który ich odra­
dza i czyni lepszymi,—by u szczytu pracy 
nad własną poprawą i nad szczęściem in­
nych ujrzeli, jak niegdyś ich poprzedni­
cy—pierwsi chrześcijanie, zwyciężenie prze­
ciwieństw narodowych, zniesienie różnic 
społecznych, zjednoczenie wszystkich ludzi 
i boską solidarność w życiu i pracy wśród 
całej ludzkości. Oby przez nich wypeł­
niły się na ziemi słowa Apostoła: „Którzy - 
kolwiek jesteście ochrzczeni w Chrystu­
sie,—nie jest Żyd ani Greczyn, nie jest 
niewolnik ani wolny, nie jest mężczyzna 
ani niewiasta, albowiem wszyscy wy jedno 
jesteście w Chrystusie Jezusie.* D

Jeden z Jcapłanów M aryawitów,
uczestniczących w reJcolełccyach.

W iśniew , 29 sierpn ia  1912 r.

')  Gal. III, 27, 28.

Zmartwychwstałe medaliki.
OPOWIADANIE PRAWDZIWE.

(iC. d.)

Trzej zakonnicy, nie domyślając się, 
co mogło zajść tuż za ich plecami, wesoło 
z towarzyszami pracowali. Cichy brzęk 
metalu i szelest zawijanych paczek tłumiły 
w werendzie odgłosy z zewnątrz.

Większa część skarbów zważoną i uło­
żoną została. Jedna już tylko paka cze­
ka swej kolei.

Przed chwilą właśnie otworzyli ją 
i z jej wnętrza poczęto hałaśliwie zsypy­
wać srebrniki — gdy wtem drzwi weren- 
dowe pod tajemniczem z zewnątrz naci­
skiem ugięły się i trzasły raptownie, otwie­
rając na oścież tajemniczy przybytek.

Przed znienacka schwytanymi na go­
rącym uczynku zakonnikami stanęły w po­
stawie groźnej tłumy.

Rozpoczął się wrzaskliwy tumult:
— Dawajcie nam tych ptaszków — 

pokażemy im!..
Bełkot krzyżujących się gróźb i prze­

kleństw zahuczał w powietrzu przeraź­
liwie, że trudno było wyrozumieć, o co 
tłumowi chodziło. Jedne tylko z tej ka­
kofonii przebijały się z trudnością słowa: 
„DamazyL Izydor!.. Bazyli!..*

Chwila była tragiczna.
Trzeba było coś począć błyskawicznie, 

aby zażegnać katastrofę. Z półcienia we- 
rendy wysunął się szybko jeden z za­
konników — i gestem, nakazując ciszę 
zawołał:

— Panowie, co robicie na miłość 
Bożą!.. Do czego to podobne!.. Ja... ja 
wprawdzie Bazyli... ale nie z Częstochowy,.. 
ja z Leszna... ten niby „nieważny*. To 
jakaś pomyłka dzika!..

I jakby na znak różczki czarodziej­
skiej wszystko znagła przycichło. Tłumy
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K R O N I K A .

K R A J O W A .

— Postanowienie obowiązujące. Gu­
bernator warszawski wydał postanowienie 
obowiązujące co do połowu ryb w Wiśle, 
Narwi, W krze i na jeziorach, znajdują­
cych się w odległości 7 wiorst od fortecy 
w Modlinie. Połów ryb w tych rzekach 
i jeziorach może się odbywać tylko na 
zasadzie pozwolenia naczelnika pow. płoń­
skiego i kom endanta fortecy w Modlinie.

— Dziesięciodniowe kursy dla ochró- 
niarek. Towarzystwo zjednoczonych zie­
mianek zawiadamia, że 10 dniowe kursy  
dla ochroniarek, rozpoczną się dnia 16 go 
września i trw ać będą do dnia 26-go te ­
goż miesiąca włącznie.

Pożądane je s t  wczesne zapisywanie 
się na kursy, jako  też przywiezienie 
robót ochronkowych w celu urządzenia 
pokazu.

K andydatki, potrzebujące mieszkania, 
winny zgłaszać się do dnia 10 września.

Bliższych informacyi udziela biuro 
„Zjednoczonych ziemianek", mieszczące się 
w W arszawie, ul. Kopernika 14.

cisnących się na siebie ludzi z gapiowa- 
tem oniemieniem patrzyły, nie wiedząc 
co z sobą począć.

— A toć to prawdziwie nie Paulini!.. 
to nie nasi!.. To jako żywo „mankietniki!.."

— A co tej pani Józefie do łba strzeliło 
o Damazym, o Częstochowie!.. — wołał 
jak iś ekspert'z  powagą i pewnością siebie.

— CichajtaL — wołał drugi. — Toć 
wprawdzie nie Paulini, ale skąd się wzię­
ły te kupy pieniędzy u mankietników... 
Oho!., to może oni... z Jasnej Góry uk ra ­
dli... W ołajta zaraz policyę.

Krzycząc tak  wodzirej ten  zbliżył się 
do srebrników i ręką całą zagarnął pełną 
garść takowych. Przygląda się i ręką 
waży. Lekkie jak  puch, napisy inne, 
z boku każdego srebrnika u szk o ..

— Aha, a toć to medaliki m ankietni- 
ckie, takie samiuśkie, jak  to u  nas na mi- 
syach Ojcowie święci pod krzyżem grze-

— Odbudowanie Gombina. Przed trze­
m a laty  wielki pożar zniszczył znaczną 
część Gombina w guberni warszawskiej. 
Obecnie prawie wszyscy ju ż  się odbudo­
wali. Ułożono nowe chodniki. Niektóre 
ulice są oświetlone lam pami żarowemi. 
Miasteczko się rozrasta. Liczba uczniów 
w szkołach powiększa się ciągle. Żydzi 
założyli Kasę pożyczkowo-oszczędnościową. 
Straż ogniowa ochotnicza składa się z 70 
strażaków  i ma w łasną orkiestrę.

— Skutki słoty. Ciągłe deszcze, któ­
re podczas żniw przeszkadzały zbiorom, 
nietylko uszkodziły oprzęty i opóźniły ich 
ukończenie, ale też zaszkodziły bardzo zie­
mniakom, które na niższych zwłaszcza 
g run tach  gnić poczynają, o czem zdaleka 
ju ż  ostrzega charakterystyczny nieprzy­
jem ny  odór. Jedynie na drenowanych 
polach, deszcze nie przerwały wagetacyi, 
lecz ow szem — jeszcze ją  bardzo posunęły 
—tak, że sprzęt okopowych na drenach 
będzie w tym  roku bardzo obfity.

Z A G R A N I C Z N A .

* Biskup unicki w Kanadzie. Pierw­
szym biskupem  unickim  w Kanadzie, zo­
stał m ianow any rek tor sem inaryum  we 
Lwowie, N ikita Budka.

bali na hańbę herezyi. Takie samiuśkie!..
— A cóż to panowie myśleli, że to 

pieniądze?.. — zaczął dogadywać jeden 
z towarzyszów zakonnych — ma się ro­
zumieć, że m edaliki m aryawickie. Przy­
jechaliśm y właśnie dzisiaj ich zabrać do 
Leszna — panowie napadają na nas. Jak 
to można!..

— No, my nie napadam y... Nie bój­
cie się znowu!.. Nam się tylko zdawało 
narazie...

— Ale bo i skąd potrafiliście zdo­
być tyle medalików!., tyle medalików!.. 
— ciągnął dalej ze zdziwieniem, gdy ‘inni 
jeden  przez drugiego, wspinając się po­
przez głowy sąsiadów, zaglądali ciekawie 
do w nętrza werendy.

— Pam iętam  tak  dużo, ja k  tu, a mo­
że i więcej, widziałem tylko podczas św. 
Misyi. Byłem przecież na wszystkich 
w okolicy: w Szymanowie, w Grodzisku, 
Lesznie, Żyrardowie, W iskitkach. W  imię
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* Z a m o r d o w a n ie  p r o b o s z c z a  w  P o r tu ­
galii. Prasa miejscowa donosi, że  na cmen­
tarza w Obisko, po pewnej sprzeczce miej­
scowego proboszcza z urzędnikiem, tłum 
rzucił się na księdza, który w obronie/swe- 
go życia wypalił z rewolweru, kładąc tru ­
pem urzędnika. Wówczas tłum rozszar­
pał formalnie księdza, a pokrwawione cia­
ło wyrzucił z cmentarza.

\

* E ch a  p oża ru  w  K on stan tyn op o lu .
Wielki pożar w dzielnicy przemysłowej 
zniszczył przeszło 200 domów, w tej licz­
bie 7 kamienic czynszowych dla ubogiej 
ludności, jeden dom towarowy i meczet. 
Pożar powstał z powodu rzucenia niedo­
pałka papierosa przez pewnego chłopca.

* N ie u s ta n n e  d e s z c z e  w  Anglii.  Skut­
kiem nieustających deszczów sytuacya 
w okręgach rolniczych staje się coraz po­
ważniejszą. Zżęte zboże zostało na po- 
la,ch zatopione w  całym kraju. Rolnicy 
niektórych okręgów północnych wyrzekli 
się nadziei uratowania urodzaju. Ko- 
munikacya kolejowa w północnej Walii zo­
stała częściowo przerwana skutkiem ulew. 
W Manchester pada nieustanny deszcz,od 
25 godzin, a w Chester od 40 godzin.

świętego posłuszeństwa rozkazano wszy­
stkim wiernym oddać medaliki — zwo­
żono takowe wprost korcami, aby w obli­
czu ludu na hańbę i śmierć herezyi pod 
krzyżem pamiątkowym pogrzebać.

— Oj prawda, prawda!.. Taki na- 
Drzykład ks. Poradowski w samym tylko 
Żyrardowie — ot patrzcie ten sam, co 
tam w tyle stoi — podobno 50 tysięcy 
rozdał. Ja sam dziesięć od niego dosta­
łem. Nie darmośmy go dawniej nazy­
wali ks. Medalikiem... — wołał dowcipnie 
przygodny mówca.

Serdeczny wybuch śmiechu wszyst­
kich najzupełniej rozbroił — i wrogie 
napięcie ludu w atmosferze żartu naj­
szczęśliwiej rozpłynęło się — i zawitała 
przyjazna pogoda.

Księża Maryawici nabrali miny po­
godniejszej, zaczęli się sami uśmiechać 
do zebranych tłumów, kiwając głowami.

Najwyższe koleje na świecie.
Z początkiem lipca bieżącego roku 

otwarto w Boliwii nową kolej, niewielką 
wprawdzie co do długości, zasługującą 
jednak na uwagę z tego względu, że jest 
to najwyższa kolej na całym świecie. Łączy 
ona miasto Potosi z małą stacyjkąRio-Mulati.

Prawie przez cztery dziesiątki lat re­
kord wysokości dzierżyła kolej peruwiań­
ska, otwarta jeszcze w roku 1873, która, 
biegnąc z Limy przez wschodnie Andy, 
wznosiła się na przestrzeni 150 kim. do 
wysokości przeszło 4800 metrów. Kolej ta 
wychodzi z portu Callao, a więc z nad 
poziomu morza u wejścia do tunelu Passo- 
di Galera osiąga gwałtowną wysokość 4775 
metrów a w tunelu wznosi się jeszcze wy­
żej, aż do wysokości 4834 metrów, czyli 
dochodzi do miejsca położonego 24 metry 
wyżej, niż najwyższy szczyt Mont-Blanc. 
Podróżni, jadący tą koleją, rzadko kiedy 
przebywają całą przestrzeń odrazu, bo 
gwałtownie szybka zmiana między pozio­
mem morza a wysokością alpejską wywo­
łuje bardzo podobną do morskiej t. zw. 
chorobę górską w jej najnieprzejemniej-' 
szej formie. Muszą więc dwa lub trzy 
razy zatrzymywać się, aby powoli przy­
zwyczaić organizm do klimatu górskiego.

— A co, nie prawda?., nie takie sa- 
musieńkie?.. nie było ich tam tyle, a mo­
że i więcej?.. — pytał żartobliwie główny 
przywódca z ludu.

Należało ze strony maryawickiej coś 
grzecznie odpowiedzieć. Wysunął się wi­
dać w tej myśli jeden z towarzyszów za­
konnych i z miną dobrotliwą jął do zgro­
madzonych mówić:

— Macie państwo zupełną racyę. Me­
daliki, któreście widzieli są te  s a mi u -  
t e ń k i e .  Z pod  k r z y ż ó w  m i s y j n y c h  
w s z y s t k i e  n a r a z  z m a r t w y c h ­
w s t a ł y  —- i wracają chwalebnie do Ma- 
ryawitów. Tak, tak, panowie!

{Dole. n.)
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Ta t. zw. kolej Oroyo, tak  dzięki nie­
zwykłości trasy, jak  dzięki k ilkunastu 
•wspaniałym wiaduktom  i mostom, istnym  
arcydziełom techniki, w kołach fachowych 
ciesząca się sławą, ustąpiła obecnie m iej­
sca nowej kolei boliwiańskiej Potosi—Rio- 
Mulati. Samo miasto Potosi leży na w y­
sokości 3970  m etrów nad poziomem m o­
rza, a trasa  kolei, która obecnie połączy­
ła to m iasto z Rio-Mulati, przerzyna łań ­
cuch gór na znacznie większej wysokoś­
ci, niż kolej Oroya.

Nowy ten  rekord wysokości utrzym a 
się chyba przez czas dłuższy. Nie zanosi 
się bowiem zupełnie na to, aby w n a j­
bliższych latach jakakolw iek inna kolej 
osiągła jeszcze większą wysokość. Nawet, 
gdyby kiedyś doprowadzono do sku tku  
budowę kolei na Mont-Blanc, co nie je s t 
wcale nieprawdopodobnem, to przecież w y­
sokość jej nie osiągnie wysokości najw yż­
szej kolei południowo am erykańskiej, bo 
szczyt Mont-Blanc je s t  niższy od punktu, 
do którego nowa kolej w Boliwii została 
doprowadzoną.

Koleje, wnoszące się na 300 metrów 
W górę, znajdują się obecnie tylko w E u­
ropie i w Ameryce. W  Europie wchodzi 
w rachubę tylko kilka kolei górskich, 
zwłaszcza w Szwajcaryi ja k  kolej na Gor- 
nergrat, na Jungfrau , na Aiguille du m i­
di. Znacznie więcej je s t  ich w Ameryce, 
a prym  co do ilości najwyższych kolei 
dzerży Am eryka południowa. Jest to objaw 
całkiem zrozumiały. Am erykę południo­
wą przerzyna olbrzymi łańcuch Andów, gór, 
które tylko Himalaje przewyższają w yso­
kością i rozciągłością. Łańcuch ten  s ta ­
nowi niejako zaporę między wschodniemi 
a zachodniemi państwam i. Gdy jednak  
Himalaje do dziś dnia stanowią nieprzeby­
tą  zaporę kom unikacyjną i jeszcze przez 
długi czas niewątpliwie stanowić ją  będą, 
to w południowej Ameryce życie k u ltu ­
ralne wdarło się na wyżyny Andów, a na­
wet ponad nie. Tam na wysokości trzech, 
a nawet czterech tysięcy m etrów ponad 
poziomem morza leżą ludne i bogate 
miasta.

Wysokość 4800  metrów, a więc ró ­
wna wysokości najwyższego szczytu Mont- 
Blanc (4810 metrów) przekroczyła oprócz 
wspomnianych dwóch najwyższych kolei 
na świecie, również w Boliwii niedawno 
otw arta kolej, łącząca m iasta Ascotan

i Collahuazi, a' biegnąca na wyżynie 4,820  
metrów. Po niej idzie kolej w południo- 
wem Peru, kończąca się w dawnej stolicy 
Inkasów Cuzco. Dotychczas nie je s t ona 
wykończona, ja k  słychać jednak , najw yż­
sza wysokość, jak ą  to kolej osiągnie, w y­
nosić będzie 4751 metrów. N ajstarsza ko­
lej południowo-am erykańska, łącząca mia­
sto La-Paz w Boliwii z morzem, a biegną­
ca wzdłuż jeziora Titicaca, przekracza wy­
sokość 4600 metrów. Poza tem i kolejami 
niem a innych, k tóreby wznosiły się wy­
żej, niż na 4500 metrów.

Po tych najwyższych kolejach na świe­
cie następują koleje w Peru, jednakże już 
znacznie niższe, a mianowicie kolej z Are- 
quipa do Puno (4471 m.) i droga do Cer- 
ro de Vasco (4752  m.) ta  ostatnia jeszcze 
niewykończona. Ponad 4000  m etrów wzno­
szą się wreszcie dwie jeszcze koleje, ró ­
wnież w Boliwii, a mianowicie niedawno 
otw arta kolej z La Pazedo do Arico w Pe­
ru  (4270  m.) i kolej z U guni do Huan- 
chaca (4152  m etry). To są wszystkie ko­
leje południowo-amerykańskie, wznoszące 
się ponad 400  m. Jest ich dziesięć.

'  Po za tem i kolejami Południowej Ame­
ryki znajduje się na całym świecie tylko 
jedna  jedyna kolej, dochodząca do wyso­
kości 4000  metrów; oczywiście znajduje 
się ona — w Ameryce Północnej. Jest 
to kolej na szczyt Pikes-Peak, wynosząca 
się na 4260  metrów.

Nie będziemy jednakże i w Europie 
czekać długo na urządzenie takich kolei; 
niewątpliwie w latach najbliższych powsta­
nie kilka kolei na dum ne szczyty Alp, a 
koleje te wznosić się będą do 4000 me­
trów. Kolej na Jungfrau  niedługo dopro­
wadzona zostanie do wysokości 3000 m. 
Jednakże rekord, jak i osiągnęła kolej Po­
tosi—Rio-Mulati utrzym a się napewno przez 
czas długi. Nie można wprawdzie powie­
dzieć, czy w Południowej Ameryce nie 
wyłoni się potrzeba poprowadzenia kolei 
na jeszcze większej wysokości, ale niebar- 
dzo się to wydaje prawdopodobnem.

K A L E N D A R Z Y K .
Wrzesień.

3 Wtorek
4 Środa

Bronisławy P. 
Rozalii P.
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